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dsie-Przedmie
Karmelitów.

poprawczego W arszawskicgo, z pozostawiemen 
przy dotychczasowej delegacyi w sądzie apellacyj 
nym: archwista w biurze prokuratora sądu ap 
pellacyjnego Józef H cjgell p. o. sekretarza tego; 
biura; kanccllista w biurze prokuratora sądu ap 
pellacyjnego Jan Mądrowski, p. o. archiwisty v 
temże biurze; ądjunkt archiwum sądu kryminał 
nęgo gubernii Lubelskiej Bronisław Żarski, p

ków i piękny meczet, który przerobiony został
na* cerkiew.

W A R S Z A W A .
W torek

O p ła ta  prenum«racVjna wy - 
nosi: a )  w W arszaw ie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp . 48); b )  kw ar­
taln ie  rs. I kop. 80 (złp . 12 )(> 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4 .) 
Z a odnoszenie do dom ndopla- 
oa s ię k , 5 (g t .  10) miesięez

Drugie Półrocze 1859 roku.

./V49.
N a p row incj i w K rólestw ie 

z pocztą  rocznie rs. 12 (z ip . 
80); kw arta ł, rs . 3. (zip . 20). 
W  C esarstw ie taż sama o p la ­
ta  co n a  prow incyi w K róle­
stw ie . z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lub 1 kw arta ln ie  za koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
Jutro Św. Rajmunda W .  i Rufiny P. 
W schód słońca o g. 5 m. 10.— Zach. o

j Biuro Redakcji przy ulicy Krakows 
i. 50. ście Nro 415, wprost kościoła X X .

- Z  Petersburga d. 10 (22) sierpnia.
R O Z K  A  Z

bo fi nhit (T _ oJaJWłnfie
A l l M . I l  K A IT K A Z K  1 E J ,

A r* 186 d- 27-go lip ca 1859 rohi. W  głównej 
kwaterze w Andyi, w pohliiu  aułu Tando.

D ziś donoszę N a -m a ś n i e j s z e m i t  C e s a r z o w i  o 
ukorzeniu jego berłu Awaryi, Kojsubu, Gum- 
belu, Sałatawii, Andyi, Techneału, Czeberłoju i 

innych wyższych gmin.
D ziękuję wojskom oddziałów Dagestanskiego i 

Oz eozeńskiegoj w s z y s t k i m  od jenerała do żołn ie­
rza , za tak radosną wieść dla serca ukochanego 
M o n a r c h y .  ulb *dyiL.

Szczególną mą wdzięczność objawiam Jene ał- 
Adjutantowi baronowi W rangeli Jenerał-Lejtnan  
towi hrabiemu Jewdokimow.

Oryginał podpisał: głów nodow odzący,
Jenerał-Adjutant, K siążę Baryatyński.

nego 
o. podpisarza 
pod pisarz

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego, 

w Warszawie d ."14 (26) sierpnia 1859 r.
I. Przez postanowienia R ady Administracyjnej. 

W  wydziale Kommissyi Rządpwej Spraw W e­
wnętrznych i Duchownych, mianowany. E xeku- 
tor K om m issyi Rządowej Spraw W ewnętrznych  
i Duchownych, assesor kollegialuy Klemens Cha- 
włowski, p. o. szefa biura w zarządzie Inspe­
ktora Głównego Służby Zdrowia, licząc od 20 
grudnia (1 stycznia) 1858/ 3? r.

II . Przez rozporządzenia K om m issyi Rządo­
wych i władz oddzielnych. W  wydziale K om ­
m issyi Rządowej Sprawiedliwości , mianowani. 
Aplikant sądowy przy _ Trybunale Cywilnym w 
W arszawie Antoni Zawisza, patronom trybunału

cywilnego w K ielcach; kaucellista .sądu krymi­
nalnego gubernii Warszawskiej Józef Koboska, 
archiwistą sądu poprawczego w Piotrkowie; se­
kretarz biura prokuratora sądu appelacyjnego, 
sprawujący z delegacyi obowiązki podpisarza te -
o-oż sadu Zygmunt, Zaborowski, assessorem  sądu
°  ____  . t i r  - _____ _ * _____________ u  2 i  

u ap- 
tegoż  
u ap- 

wisty w 
kryminal- 

Żarski, p. 
r J;i,no wic i

ądu poprawczego w Janowie Jan 
orkowski, p .: o. adjunkta archiwum sądu kry- 

ńnalnego gubernii Lubelskiej.
W  wydziale Kom m issyi Rządowej Przycho­

dów i Skarbu, mianowani, kontroler kassy guber- 
n ia lnej Lu bJ.sk i ej Józef Roszkowski, p. o. po­
borcy k assy  powiatu Lubelskiego i kontroUer 
kassy powia.u Lubelskiego Ignacy Bprella, p. oj. 
kontrollera kassy guheruialr.ej Lubelskiej; adjunkt. 
kassy gubernialnej Lubelskiej Józef W olski, p. 
o. kontrollera kassy powiatu Lubelskiego; kan­
celiści: Felicyan R adliński, p. o. assystenta kas- 
sy gubernialnej Radomskiej; Ignacy Michalski, 
p. o. assystenta kassy powiatu K ieleckiego, Adolf 
Mędracki p. o. assystenta. kassy powiatu O l­
kuskiego i Czesław Malewski, p. o. assystenta 
kassy powiatu Opatowskiego; Dyetaryusz Julian 
Rutkowski, p. o. rachmistrza do czynności pro- 
pinacyjnych w biurze Naczelnika Powiatu Za­
mojskiego.

(p o d p isa ł .)  N a m ie s t n ik  J estek ą l-A łm k ta n t  
„ K s ią ż e  G o k o za k o  w . *

XG ubernia warszawska niezaprzeczenie pierw­
sze miejsce zajmuje w kraju naszym. Jej obszer- 
ność, po złączeniu z województwem kaliskiem, 
ludność, drogi bite, miasta fabryczne, jakojto Ł ódź, 
Zgierz, Ozorków, Sieradz, wiele innych miasr. 
ludnych i dobrze zabudowanych, piękne wioski, 
wzorowe gospodarstwa, liczne cukrownie, w szy­
stko to usprawiedliwia jej prawo do pierw szeń­
stwa, a przecież, jest tam droga, dziwnym zbie- 
uiern przez takie okolice i w takim kierunku 
prowadząca, że , ktoby tamtędy tylko przeje­
chał przez guberniy W arszawską, nie wiem jakie 
powziąłby o niej wyobrażenie.

Mówimy tu o drodze idącej od Łow icza do 
Płocka. Zniewolony często ją  przebywać, chcę 
choć raz wynurzyć przed czytelnikami? wra­
żenia moje, chcę ulżyć sobie i tym którzy ją  
podobnież przebywają.

Szczególnym  zbiegiem wypadków’, P łock, mia­
sto gubernialne położone w korzystnem miejscu 
dla hańdlu. zaledwie od roku posiada drogę bi­
tą, która po prawej stronie W isły, idąc przez 
Zakroczym i Płońsk łączy je  z W arszawa. N a tej 
drodze nie ma kursu dyliżansów: bo żegluga
parowa i kolej idąca od Łow icza, odrywa mnó­
stwo podróżnych, a za tera utrzymywanie dyli­
żansów’ nie wróży zwrotu kosztów. |Z e zaś statki 
parowe z powodu smutnego i coraz gorszego sta­
nu W isły  zaledwie trzy miesiące w ciągu roku 
chodzą bez przerwy i bez osiadania na piasku, 
wynika ztąd, że podróż z Płocka do W arszawy 
odbywać się musi albo żydem furmanem po szo ­
sę i trwać dni dwa i dwie nocy, bo żyd wyru­
sza W’e Środę przed samą północą z W arszawy, 
a przyjeżdża "do Płocka w Piątek przed szaba­
sem albo też od Łowicza trzeba także nająć ży­
da i ‘jechać na Kiernozię, Osmolin i Gąbin.

Tej drogi najczęściej używają podróżni i o niej

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
N A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Pokończenie, patrz N r. 48 Kr.)

X X I  C l

1 7 -go września o godzinie 10—ej rano, znajdo­
wałam Się na statku; był to parowiec o sile 140 
koni, nazwiskiem ,1 tolodep. pod dowództwem ka­
pitana Zorin.

Odległość z Reduktal do Kerezu, w linii pro­
stej wynosi 360 m il  morskich; dla nas wszakże 
w y n o s i ł a  blizko 500 mil, ponieważ płynęliśmy 
ciągle przy brzegu. Przez cały dzień widzieli­
śmy jeszcze Kaukaz, g,’n.y ; bogatą roślinność 
wybrzeży.

20-go  września znikły nam ■/. oczu góry K au­
kazu, miejsce zaś ich zajęły okiem niezmierzone 
lasy. M ieliśmy nieustanną burzę, deszcz ulewny 
i zimno. .

22-co września zachorowało dwóch majtków na 
cholerę; w c i ą g u  .czterech me; spełna godzin w szy­
scy już nie żyh. *» leczorem tegoż dnia przy­
stanęliśmy w Jnapte tu kończą się góry i piękny 
lasy, a natomiast zaczynają się smutne stepy

23-go września około południa przybyliśmy do 
Kerc-u  Od strony morza obejrzeć można całe 
m iasto‘leżące w półkolu, przy brzegu oparte o 
góry J litr,piata. Na wzniesieniu stoi muzeum sta­
wiane w rodzaju świątyni gieckiej, otoczone ko­
lumnami. Po za muzeum wznoszą się gruppy skał, 
pomiędzy któremi stoj^ małe obeliski i nagrobki 
uależące do dawnego smętarza. i .

Miasto otoczone stepami, na których stoją gdzie 
niegdzie m ogiły, będące grobami z czasów jak

najdawniejszych. Z wyjątkiem Mitridata, nie wi­
dać żadnego innego wzgórza ani też góry.

Kercg leży po części w tern samem miejscu, na 
którem stało niegdyś miasto Pantikape (!)• D ziś 
miasto to należy do gubernii T a u r y c k i e j  j e s t  
obwarowane, ma dobry port, dość znaczny han­
del i około 12,000 mieszkańców. Jest tam dużo 
pięknych domów stawianych w najnowszym g u ­
ście, ulice szerokie i dobrze brukowane. Co nie­
dziela i święto odbywa się wielki targ na obszer­
nym placu, widziałam tu dromaderów zaprzężo­
nych do dużych wozów’.

M uzeum zawiera niektóre ciekawości z odko- 
pów, lecz najpiękniejsze przedmioty w tym ro­
dzaju odsyłają do Petersburga.

27-go września o godzinie. 8 rano udałam się 
na pokład rossyjskiego parowca Dargo, o sile 100 
koni. Statek .ten był piękny, czysty i bardzo do­
brze utrzymany, ceny jazdy bardzo umiarkowane. 
Jedna mi się tylko rzecz nie podobała to jest 
przywilej udzielany restauratorowi, że passażer 
bez wryjątku musi u niego brać żywność i to za 
niezmiernie wysoką cenę.

Po południu tegoż dnia przystanęliśmy w 1'eo- 
dózyi (Kaffa), nnjwiększem i najważniejszem nie­
gdyś mieście w Krymien nazywano je  drugim  
Konstantynopolem, W X V -stym  stuleciu było 
pod panowaniem Genueńczyków i Jiczylo wten­
czas przeszło 200,000 mieszkańców. D ziś jest raa- 
łem powiatowem miastem i ma tylko 5000 mie­
szkańców.

W idać jeszcze mury cytadelli i wież na poł 
zawalonych, pozostałych z czasów G enueńczy-

(1) W  Pantikape żył Mitridat Wielki. W ybrze­
ża około Kerczu noszą dziś jeszcze  nazwę S ie­
dliska M itrydata. Przy odkopach poczynionych tam 
od roku 1832, znaleziono wiele urn i innych przed­
miotów, służących niegdyś do ofiar, napisów gre­
ckich, pięknych posągów i t. p.

Teodozya leży przy ogromnej zatoce morza 
Czarnego, na pochyłości nagich wzgórz; nie w i­
dać tam zieloności, wyjąwszy w kilku ogrodach.

28-go września zatrzymaliśmy się Jałcie, małej 
wsi, mającej 500 mieszkańców, w której się znaj­
duje niezmierny piękny kościół, postawiony przez 
księcia W ó roń bo'w w stylu gotyckim, w zachwy- 
Ćającem miejscu.

Okolica Jałty prześliczna, piękne góry i wzgó­
rza, po części pokryte lakami, po części skaliste 
ciągną się aż do brzegów morza.

Ponieważ statek stał tam przez tydzień, jeździłam  
przeto do Ahipki, posiadłosęi księcia Woroncowa, 
słynącej z pałacu, którego uważają za osobli­
wość Krymu. Jedzie się przez wzgórza nad m o­
rzem leżące, dalej przez zachwycający park, któ­
ry natura stworzyła, a ręka ludzka upiększyła; 
i ż pomiędzy krzaków i drzew, z pom iędzy lato- 
roścl winnych i prześlicznych ogrodów’, wygląda  
pałać i jak najpiękniejsze wille arystokracyi ro­
syjskiej.
* Pierwszą willą ściągającą na siebie uwagę prze­

chodnia, jest willa hrabiego Leona Potockiego, 
dalej stoi willa księcia M eszczerskiego, księcia Go- 
lioyna w stylu gotyckim stawiana, a nareszcie 
spostrzega się pałac księcia W oroncowa w ca­
łej jego okazałości. Pałac ten stawiany w stylu 
gotycko manrytańskim; na schodach prowadzących 
od samego brzegu morza do pałacu, spoczywają 
dum lwy z karraryjskiego marmuru. W ewnętrz­
ne urządzenie przypomina opowiadania lySiąca i

^ I ł O - g T  w r z e ś n i a  rano przypłynęliśmy do Odessy. 
Miasto to pięknie się przedstawia od strony m o­
rza. P o n i e w a ż  leży na wzniesieniu, przeto jednym  
rzutem oka objąć można całe prawie miasto, ob­
fitujące w znakomite budowle. Ż pom iędzy tych, 
najbardziej zasługują na uwagę, pałac księcia



właśnie powiem słów kilka. W ytknięto  ją  w jak 
najprostszym  k ierunku od Ł ow icza do K iernozi, 
i od la t ośmiu, lub więcej, zaczęto robić szosse 
szarw arkiem .

O ceniam y gorliw ość i dobre ćhęci przy budo­
w aniu dróg  bitych szarw arkiem , jakoż  wiele z 
nich je s t zrobionych bardzo dokładnie , lecz przy  
budow aniu  drogi z Łow icza do P łocka, nie do­
pilnow ano się z początku, flie, potłuczono należy­
cie kam ieni i talc są najeżone kaw ałam i g ran itu , 
iż  żadna s iła  kó ł i koni nie zdo ła ła  i nie zdo ła  
ich  urów nać. J e s t  ona po pfUstu, złym i nierów­
nym  brukiem  nie zaś szossą. J u ż  nie żyje ten in ­
żynier powiatowy, pod którego dozorem  robiona 
była: lecz niech mu B óg odpuści wszystkie bóle 
kości i krzyżów , k tórych nabawiają się biedni po­
dróżni, w szystkie klątw y mimowolnie w yryw ają­
ce się z ich ust, w szystkie nareście podbite ko­
n ie  i popsute bryczki, którem i tę szosę g ładzą a 
ugładzić nie mogą. D ro g a  idzie p rzez księstw o 
Łow ickie. W łości w księst wie są wielkie, po kil­
kadziesią t i więcej chałup starodaw nym  ob y cza­
jem  staw iane, lecz daleko jedne od drugich . Z d a­
je  się, że n a tu ra  g run tu , w wielu m iejscach sapo- 
tvatego, w w ielu p iaszczystego, porosłego  w rzo­
sem i jałow cem , z rządz iła  i zrządza, że tam nie 
m a m ałych wiosek, ani gęsto rozsianych osad. Z a­
budow ali się w łościanie tam , gdzie mieli g run t 
zdatny  pod ogrody i wodę. D ro g a  w ytknięta w 
prostym  k ierunku  do m iasteczka K iernozi, zo s ta ­
wiła w ioski po praw ej i po lewej stronie a przy  
niej w odległości w iorst dw udziestu  i k ilku  masz 
tylko jed n ą  karczm ę, o trzy  w iorst od Ł ow icza i 
d ru g ą  o tyleż od K iernozi, s tąd  w ynika że w iorst 
ośm naście jedz iesz  praw dziw ym  stepem  i jeżeli 
ci przypadkiem  zepsuje się ko ło , m usisz czekać 
z rezygnacyą, dopóki cię nie pora tu je  jak i prze 
jeżdżający  furm an.

P rześliczny  był wieczór letni, po całodziennym  
upale, kiedy siedząc w budzie żydowskiej je ch a ­
liśmy z Łow icza do P łocka. D osta ło  mi się ho­
norowe to je s t  najlepsze miejsce: lecz p rzypo­
m niało mi wiadom ą naukę, że honory  są czę­
stokroć dolegliwemi.

Ż yd oszczędzając m iejsca na cztery osób, zrob ił 
siedzenie na sam ych ty lnych  osiach; każde więc 
sztukn ięcie , każdy w ybój, każde w strząśniem y,
dolegliw iej uczuć się daw ało. L ecz  na to z łe  nie 
ma lekarstw a i kto  jedzie  ową sław ną szosą szar- 
w arkow ą Łowicko-Kiernozką, powinien p rzy g o to ­
wać się na nie. D ojeżdżając do karczm y, w wiosce 
o trzy  w iorsty przed  K iernozią, usłyszeliśm y 
dźwięki skrzypców , bębenka i śpiew anie w ie­
śniaków . L ecz  na nieszczęście, ze śpiewem tym  
łączyły  się system atycznie w ym ierzane uderzenia  
kijam i, ja k  gdyby kto zboże młócił. Ala^z^cumie!^

I Masz bracie! pow tarzali bijący się za każdem  u d e ­
rzeniem , a naliczyliśm y ze trzydzieści razów . N ie 
wiem czy d łu g o  trw ała  ta sielankowa zabawa, bo 
furm an nie chcąc m ieszać się m iędzy pijaną tłu -  
szoae, zaciął konie i pojechał n» popas do K ie r­
nozi.

W iększa  część m iasteczek naszych, je s t w sta ­
nie jak iejś petryfikacyi, nic w nich nie rozw ija się, 
nie w zrasta. Popraw iają  się gospodarstw ;', b u ­
dują chaty  -wiejskie: m iasteczka stoją jak  były,
ja k  skam ieniałe m iasta w T y siącu  N ocy i tylko 
jak kam ień działaniem  wody. mrozu i słońca, 
z czasem pęka się i k ruszy , tak  też i domki 
m iasteczkow e/ sto ją bez zm iany i tylko od czasu 
do czasu, oberw ie się szczyt, załam ie się krokiew , 
w ykruszy się podw alina, a pustk i rosną pom ału. 
T ypem  "takich zaczarow anych m iasteczek, jest 
K iernozia , a za n ią  o sześć w iorst stojący O sm o- 
lin. Znam  K iernozię  od la t czerdziestu  i ośmiu; 
ilekroć tam tędy  przejeżdżam , widzę na stronie 
piękny ogród , pa łacyk  i zabudow ania gosp o d ar­
skie: "jest to bowiem  m iasteczko pryw atne: nie­
daleko ztam tąd  porządny kościół, potem  n ie b ru ­
kowany rynek, w rynku z ośm domów i to je s t 
całe m iasto. N ic do niego p rzez pół wieku nie 
przybyło . P rzepraszam , om yliłem  się, p rzyby ła  
m urow ana karczm a z szynkow nią i dwoma poko­
ikami dla gości. N iech będą B ogu  dzięki i za to, 
bo na p rzestrzen i mil sześciu, nie ma innego miej­
sca w ypoczynku. P rzy b y ły  także trzy  olejno ma­
lowane szyldy, jed en  szewca, d rugi rzeźnika, trz e ­
ci dystrybucyi tabacznej. O  tym  trzecim  nie w ą­
tpię, że sklep mieści w sobie tow ar wymalo­
wany na  szyldzie, lecz szewc i rzeźnik p o d o ­
bno m ają tow ary tylko w dnie odpustów  i ja rm a r­
ków. W  pokoiku gościnnym  karczm y kierno- 
skiej, znajdują się dw a obrazy, najcelniejsza ozdo­
ba i osobliw ość tego m iasta. Jed en  w yobraża 
N oego po wyjściu z arki, drugi Józefa  i panią 
Putyfarow ą. " Nie mogę zam ilczyć o pierw szym . 
A rk a  stoi przy w ierzchołku góry, z niej wychodzi 
słoń, nosorożec, lew, i t. d . p tak i u la tu ją  w powie­
trze , na dole na pierw szym  planie klęczy N oe ze 
swoją rodziną, pies wspina mu się na ram iona; 
zając, lis , wilk, w ybiegają w pewnej odległości; 
a w środku góry  leży ciało topielca, straszliw ie n a ­
brzm iałe tak  d ługim  pobytem  w wodzie. Jestto  
dzieło jak iegoś organisty . W praw dzie N oe ma 
jedno  oko dw a razy  większe od drugiego; żeby 
nie trąba  i nie róg  na nosie, nie rozeznałbyś lwa 
od słonia, a słonia od nosorożca, lecz to w szyst­
ko je s t m alowane olejno, opraw ne w ram y i wy­
stawione na widok, dla zabaw y i zbudow ania go­
ści. B iedny  artysta , nie miał żadnego w yobraże­
nia o ry sunku , ale m iał śm iałość i ochotę i kto 
wiemoże to by ł jak i znakom ity talen t, k tó ry  nie 

i p rzed arł się przez skorupęprostactw a i biedy!

W orońcow a, bursa , pałac rządu  gubern ialne^o , 
pałac kw arantanny, ogrom ne koszary  i wiele do­
mów pryw atnych. Pom im o, że okolice p łaskie i 
nagie praw ie, mnóstwo jednakże ogrodów  u b a r­
w ia m iasto. W  ̂ porcie w idziałam  istny las m a­
sztów; chociaż najw iększa część okrętów  stoi w 
norcie kw arantanny. P rzybyw ają bowiem po w ię­
kszej części z T urcy i i czy tam panu je  zaraza 
lub  nie,^m uszą w ytrzym yw ać dwa tygodnie kw a­
ran tan n y . . . . . .

O dessa je s t stolicą guberni) C hersońskiej, i 
z pow odu położenia swego przy  m orzu Czarnęm  
i p rzy  u jściu  rzek D niestru  i D niopru, jednym  
z najw ażniejszych punktów  handlow ych w po łu ­
dniowej R ossy i. M iasto to m ające 80,000 mie­
szkańców, założone zostało  w r. 1794, a w r. 1817 
ogłoszone wolnym portem . P i ę k n a  cytądclla p a ­
nuje nad portem . , .

O dessa  zaw dzięcza szybkie rozw inięcie się i 
kw itnący stan swój po większej części księciu  R i­
chelieu, który w r. 1803 zosta ł jenerał-gubernato rem  
C hersonu. Zostaw ał on na stanow isku tem  aż do 
roku  1814, i w zniósł to m iasto k tó re  gdy przy­
był, m iało 3,000 mieszkańców. Je d n a  z na jp ię­
kniejszych ulic nosi jego  nazwisko.

2-go października w siadłam  na rossyjski p a ro ­
wiec nazw iskiem  Odessa, o sile 260 koni, i p u ­
ściłam  się w drogę do Koustantynopola.

( tn z d o ia l  XXIV.

O podróży z O dessy  do K onstantynopola ma­
ło jest, do powiedzenia. O dległość wynosi 360 
tnil m orskich. P ły n ie  się ciągle na pełnem  mo- 
rzu, bez najmniejszej rozm aitości.

Zaledwie przybyłam  do K onstan typo la , dow ie­
działam  się o sm utnych w ypadkach ostatniego 
ak tu  pow stania w ojczyźnie mojej; chcąc zatem  
jak^ najspieszniej powrócić na łono rodziny  i p rz y ­
ja c ió ł, O k tó rych  od dawna nie m iałam  żadnych

wiadomości, opuściłam  natychm iast stolicę pań­
stw a ottom ańskiego, i 10-go p aździern ika  u jrza ­
łam  stały  ląd  dawnej Grecyi. Z pow odu cholery 
w T u rcy i panującej, m usieliśm y przystanąć  na 
wyspie Eginie, dla odbycia dw ónastodniowęj kw a­
ran tanny .

P ły n ąc  w zdłuż brzegów  w idzieliśm y na  wyso­
kiej skale dw anaście olbrzym ich kolum n, resztki
świątyni Minerwy; następnie zbliżyliśm y się do 
w zgórza na którem  leży w spaniałe Akropolis, za ­
trzym aliśm y się p rzy  nowem mieście Pire  i tegoż 
dnia późno w ieczorem  stanęliśm y w porcie kw a­
rantanny.

K w aran tanna u rządzona w sposób ja k  najnie- 
dogodniejszy. D ano nam  m ałe cele praw ie bez 
sprzętów , i gdybym  nie m iała by ła  z sobą kaw ał­
ka świecy, byłabym  nie znalazła przeznaczonego 
dla mnie łóżka. Za każdy sp rzęt m usiałam  z oso­
bna płacić. Żywność niezm iernie tam droga, 
u s łu g a  praw ie żadna.

21-go października, w ybiła nareszcie godzina 
wolności dla nas i wieczorem tegoż dnia p rzy ­
płynęliśm y do Pire.

Egina, w yspa dwie mile kw adratow e rozległa, 
stanowiła niegdyś odrębne państw o; tam  bito 
pierw sze greckie pieniądze. P o  nudnej niezm ier­
nie przepraw ie, przybyliśm y do P ire  za późno, 
tak , iż formalności policyjne musieliśm y odłożyć 
do dnia następnego.

22-go października. O dległość od portu  P ire  
do A ten  wynosi 16 mil angielskich. D roga p ro ­
wadzi p rzez nagie w zgórza i przez plantacye 
oliwek. W idać ciągle A kropolis, A teny spo­
strzega się dopiero p rzed  samym praw ie w jaz­
dem do m iasta. A teny , stolica dawnej A ttyki, 
założona na 1400 lat przed narodzeniem  C h ry ­
stusa przez C ekropsa. Za czasów Erychtoniu- 
sza dano m iastu  nazwisko Ateny. P ierw otne mia­
sto stało na skalistem  wzgórzu, w pośród  ró ­
wniny, k tó rą  później pokryto  budowlam i. Część

Je ż e li k iernoski obraz olejny nie wiele je s t w art, 
za to  herbata , bifsztyk i baw arskie piwo, były  d o ­
syć nie złe i wcale nie ustępow ały  takim  samym 
produk tom , w oberżach i restauracjach  p rzy  g łó ­
wnym trakcie.

S ześć wiorst d rog i także szossą zwanej i tak  
wygodnej i równej jak i poprzednia, zaprow adziły  
nas do drugiego m iasteczka, Osm olina, k tóre z 
K iernozią  w alczy o palmę pierw szeństw a. Z dw oj­
ga w ybierając, wolę Osmolin. J e s t  to po p ro stu  
osada wiejska, z kilkudziesięciu domów słom ą 
kry tych  złożona, z obszernym  rynkiem , k tóry  w 
czasie n iezbyt suchym  porasta  gęstą  m uraw ą.

W  obecnym popędzie kn przem ysłow i, p rzy  
zapełn ien iu  m iasteczek naszych biednem  ale 
gwarliwrem i na w szystkie strony kręcącem  się 
żydostw em , cisza niczem  nie  p rzeryw ana w jakiej 
p rzogrążone są nasze rolnicze m iasteczka, ja k  na 
p rzyk ład  O sm o lin , uderza i zastanaw ia samą 
nadzw yczajnością. Nie zobaczysz tam  żyda; rynek 
m ożnaby d la  pom nożenia funduszów  m iasta na 
pastw isko wynajmować. Jed en  dom drew niany 
nieco porządniejszy  i d rug i p rzed  rokiem  zbudow a­
ny, gdzie pierw szy kram  żałożono, odróżniają się 
od  jednosta jnych  ubogich domków, a raczej cha­
tek . J e s t  na rogu  rynku  ogrom na karczm a ze 
stajnią w jezdną, ale nie m a śladu, żeby do niej 
kto zajeżdżał a może i w stępow ał. D ługim  r z ę ­
dem , rów nolegle do rynku i ulicy m iasta, (bo m ia­
sto sk łada się tylko z jednej ulicy  i ry n k u ), c ią­
gną się stodoły  i praw ie je s t ich tyle ile domów 
w mieście. D la  czegóż więc O sm olin nazyw a się 
miastem? C hyba dla tego, że ma burm istrza; od ­
pow iedzieć by m ożna. Z w racając myśl na  t a ­
kie m iasta rolnicze w k ra ju  naszym , p rzy ch o ­
dzi nam uw aga, że to są może najdaw niejsze o- 
gniska społeczności słow iańskiej. Tam  od Avie- 
ków zbierali się rolnicy, tam zamieniali swo­
je p łody, zaopatryw ali swoje po trzeby . Ja rm ark i 
od czasu do czasu odbyw ane, w eszły w zw y­
czaj i naw yknienie okolicznych m ieszkańców , trw a­
ją  od wieków i póty trw ać będą, dopóki ich  nie 
zw alczy zaludnienie k ra ju  i rozwój przem ysłu . 
Jak o ż  O sm olin istnieje sam em i tylko jarm arkam i, 
k tórych  je s t sześć, a dawniej było dwanaście. J a r ­
m arki te bywają bardzo liczne i ściągają ludność 
z całej okolićy; głów nie sprow adzają tam  bydło, 
konie i trzodę chlewną. Tym  zjazdem  przebudzeni 
sześć razy  do roku. m ieszkańcy O sm olina zasyp ia ­
ją  na resz tę  czasu, orzą; sieją, p rzędą  i gdyby  nie 
to, że p rzez ich ulice p rzejeżdżają  bryki żydow ­
skie z podróżnem i, świat by o nich nie w iedział, 
ani oni o świecie. P rzy tem  tak ich m ało obcho­
dzi p rze jazd  podróżnych, że n ikt głow y nie w y­
chyli, ani przez szybkę nie wyjrzy. K am ienista 
nieznośna droga, prow adzi z tam tąd aż do sa­
mego G ąbina.____________________________________

w yższa m iasta  nazyw ała się Akropolis część niższa* 
Katapolis.

D ziś pozostała tylko część cytadelli, sław nej 
A kropolis, na  górze, na której sto ją najw iększe 
osobliwości A ten. G łów ną ozdobą m iasta je s t 
świątynia M inerwy czyli Partenon, k tó ra  dziś je sz ­
cze, chociaż niezmiernie uszkodzona, zachw yca w i­
dzów'. Pom nik ten m iał p rzesz ło  70 m etrów  d ługo­
ści 32 m etry  szerokości i 24 wysokości. T u  sta ła  
sta tua  Minerwy Eidiasa; to arcydzieło  rzeźby, wy­
robione było z kości słoniowej i ze złota, było 
na 15 m etrów  wysokie, i ważyło przeszło  1000 
kilogramów. W ejście do świątyni ozdobione było 
kolumnami, z k tórych jeszcze stoi 55, spoczyw a­
ją na nich olbrzym je b ry ły  m arm uru, cząstk i 
sklepień i sufitów. Św iątynia ta zbu rzona  była  
przez P ersó w  i odbudow ana z w iększym  jeszcze 
przepychem  przez P ery k lesa , około roku 440 
p rzed  narodzeniem  C hrystusa .

W idać  jeszcze piękne szczątki św iątyń Miner­
wy i Neptuna, lecz ze świątyni Bachusa nic p ra ­
wie nie pozostało.

N a stronie północnej A kropolis, stoi św iątynia 
Tezeusza, na stronie południow ej zaś, św iątynia 
Jowisza Olimpijskiego. P ierw sza  w sty lu  dory- 
ckim staw iana, o toczona trzydziestom a sześcioma 
pięknem i kolum nam i. W ew nętrzne je j'p e łn e  p rze ­
ślicznych rzeźb; stoi tam  także kilka krzeseł 
m arm urow ych, k tó re  tu  przyniesiono z sąsiednie­
go Areopagu, m iejsca zgrom adzeń patrycyuszow , 
z k tórego ju ż  nic nie pozostało, jak tylko jedna 
sala, w ykuta w skale.

Ze św iątyni Jow isza  O lim pijskiego dość je sz ­
cze pozostało śladów, dla dania w yobrażenia o 
je j r o z l e g ł o ś c i .  S to i także jeszcze kilkanaście 
przepysznych kolumn, k tórych  120 otaczało całą 
budowę.

Niedaleko A reopagu stoi Pnyx, gdzie wolny 
naród  ateński zgrom adzał się na narady i pa­
m iętna jask in ia , w której b y ł w ięziony S okrates.



G ąbin  je s t m iasto wyłącznie żydow skie; szczu­
p ła , liczba urzędników  sądow ych i m iejskich, g i­
nie w ich tłum ie. T u  znajdziesz dużo ruchu, gw a­
ru , brudów , śmieci i pustek . P rz e d  laty  cz terdzie­
stu, rynek  G ąbina p rzyb ra ł od razu  postać b a r ­
dzo pięknie zabudow anego m iasteczka. N a rozkaz
ów czesnego p rezesa Kom m issyi W ojew ództw a 
M azowieckiego, w ciągu kilku tygodni m ieszcza­
nie m usieli wybudować, pod ług  danego wzoru, 
frony od swoich domów. K ażdy więc dom  zjaw ił 
się z pierw szem  piętrem  o trzech  oknach, (ale 
ślepych), z facyatką na drugiem  piętrze, w ym u­
row any, żółty, bardzo piękny. F ro n t, stykał się z 
frontem trzeb a  było wnijśdż do sieni, żeby wewnątrz 
zobaczyć s tarą  walącą się chałupę, z dziuraw ym  
załam anym  dachem . „Jak  cię w idzą tak  cię p i­
szą1 mówi przysłow ie i zapisano G ąbin  i kilka 
innych jem u  podobnych m iasteczek, do liczby 
dobrze zabudow anych. N a nieszczęście rzeczyw i­
stość nie nastąp iła  za  pozorem; m ieszczanie nie 
przybudow ali nowych ścian i dachów do owych 
m urow anych frontów , siedzieli i siedzą w gratach; 
fronty, z czasem popękały , zaczynają się w yw ra­
cać, a stare  graty  widać coraz to bardziej. N o ­
we m iasto fabryczne, założone na w zgórzu po 
drugiej stronie rzeczki, pięknie się rozw ijało, p o ­
m nażały się w arsztaty  sukiennicze, postaw iono 
nowy kościół ewangelicki; lecz od la t dw udziestu  
kilku , m ałe fabryki sukna upadły, nie m ogąc w y­
trzym ać konkurencyi z wielkiemi zakładam i po- 
ruszanem i siłą  pary , a w dom kach porządnych  i 
m urow anych, m ieszkają rzem ieślnicy chrześcijań­
skiego wyznania; s tare  zaś m iasto w yłącznie 
zapełniają żydzi. J e s t  w G ąbinie wielka bóżnica, 
w arta w idzenia. Zbudow ana z drzew a przed  stu 
laty, jak  mi stary  żyd miejscowy pow iadał, z 
krużgankam i w sty lu  wschodnim , odznacza się 
nie pospolitym  wyrobieniem  ciesielskiem , tak  we­
w nątrz ja k  zew nątrz; gzym sy, filary, belki w szy­
stko to jest starannie w yżłobione, a w ew nątrz 
posow a z drzew a, ma kształt sklepienia. K ośció ł 
katolicki w Gąbinie, nosi cechę starożytności, kilka­
krotnie uległ pożarow i, p rzeto  praw ie żadnych 
nie ma zabytków. Stoi tylko w frontonie zakrysty i 
kam ienny posążek sta rca  z b rodą, zdaje się od le­
głych czasów zasięgający, zapewne ułom ek j a ­
kiegoś nagrobku, a w ścianę szczytow ą kościoła, 
wmurowano kilka kam ieni z postaciam i gryfów, 
orłów  i jakiem iś godłam i herbowem i, k tórych 
krótkim  w zrokiem  moim rozeznać nie mogłem.

P o  nieznośnej kam ienistej drodze od samego 
Łowicza, w padliśm y po drugiej stronie G ąbina 
w d ru g ą  ostateczność, to je s t  w piaski, k tórem i 
aż do samego D obrzykow a wlec się trzeba. D o - 
brzyków , z pow odu pięknych spichrzów  zbożo­
wych, m agazynu solnego i m urow anej oberży, 
m iałby by praw o do ty tu łu  m iasta, lecz nim nie

jes t. Z a T okaram i znowu ciągnęła się więcej ja k  
trzy  w iorsty  nieznośna wydm a piaszczysta, m ę­
czarn ia  dla koni, a śm iertelna nuda dla pod ró ­
żnych. W  przeciągu ostatnich dwóch lat zbu­
dow ano na niej szosę glin ianą, na wielką pocie­
chę podróżnych. M oże nie w szyscy w iedzą co 
to je s t szosa glin iana, bo nie wiele tego rodzaju  
d ró g  znajduje się w kraju . J a  tylko znam 
jedną przy  T okarach, d ru g ą  w powiecie L ipno- 
W3kim, m uszę więc o niej pow iedzieć słów  kilka.

M iejscowy i okoliczny szarw ark  nie w ystar­
czał do budow ania szosy. Naw ieziono zatem  gli­
ny dosyć g rubo  na  wydmę piaskow ą, tak szeroko 
żeby dwie bryki m ogły się w ym inąć, w yrównano 
ją  i oto je s t gliniana szosa. G lina zm ieszała 
się po trochu  z piaskiem ; w czas suchy urów na- 
ła  się kołam i i zrobiła się tak tw arda i rów na 
droga, jakiej tylko sobie życzyć można. W  czasie 
dżdżystym  porobiły  się wyboje, aż do piasku 
sięgające, lecz zw ierzchność m iejscowa kazała  je  
kilkakrotnie gliną naw ozić i te raz  je s t  d roga zu­
pełnie gładka. N ie wielki deszcz nie rozmoczy 
je j, bo glina zm ieszana z piaskiem  nie je s t  zbyt 
tłu stą . A  w jesieni i na przednów ku, jeżdżą 
wszyscy obok szosy glinianej, po p iasku , w k tó ­
rym , rozm oczonym  od deszczu i śniegu, wybije 
się i ustali dość nie z la  kolej. T ak  więc, czy w le- 
cie i w zimie, czy w jesien i, droga ta  dawniej 
tak p rzykra , jest. teraz  b a rd zo  w ygodna i życzyć 
by trzeba , żeby stosując się do przysłow ia, p o ­
dług  staw u grobla, w nie jednem  miejscu na d ro ­
gach pośrednich kom tnunikacyjnych, nawieziono 
gliny na piasek i nawzajem  piasku na glinę, 
opatrzyw szy je  poprzednio  rowami.

D ojeżdżając do samego przyczó łku  mostowego 
pod P łockiem , zam ilczyć nie możem y o obszernej 
i gęstej plantancyi w ierzb, topoli i innych drzew , 
którem i uham ow ano i ozdobiono p iask i nadbrzeżne 
tak iż zam ieniły  się w bardzo piękne miejsce 
przechadzki dla m ieszkańców  P ło ck u . J e s t  to 
dzieło gorliw ych kilkonasto-letnich starań  ,inże- 
n iera  m ostu, p. de L ajou rd ie .

„przejście przez g ó ry  S ie rra  M oreną w 1839 r . r  
w szystkie te obrazy  nabyte zostały  przez \ \ r.  
h r. liokickiego.

— W  ciągu up łyn ionych  trzech  tygodni p rzy ­
były na W ystaw ę krajow ą S z tu k  P ięknych, na­
stępujące nowe obrazy: J P .  Szermętowsktego, k ra jo ­
b raz , po zachodzie słońca; M illera, w nętrze k o ­
ścioła S -go  J a n a  w W arszaw ie; Sikorskiego, p o r ­
tre t m ęzki; Maleszewskiego, p o rtre t Teofila L e ­
nartow icza; Marszalkiewicza, po rtre t kobiecy (aqua- 
rc lła); Rutkiewicza, k rajobraz, kościolek parafial­
ny w O lexow ie; K olosa, studja: chłopiec ze
świecą i głow a starca; lladziew icza , S -ty  F ra n c i­
szek .— S przedane zostały: Szerm ętow skiego, «po 
zachodzie*, Balukiew icza, „K ucharka". Sypnie- 
w skiego, «T atarzy  uciekający*, Suchodelskiego,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U  S T  R Y  A .

Wiedeń 2 2  sierpnia. K iedy inne m ocarstw a n e ­
u tralne zażądały  zw ołania kongresu europejskie­
go, aby nie tylko w łoskie spraw y rozstrzygnąć, 
ale w' ogólności roz trząsać  trak ta ty  z roku 1815 
i postanowić w zględem  nieuchronnych reform , 
P ru ssy  podały  p ro jek t zw ołania naprzód kon^ 
gresu  w łoskiego, na  którym by zaspokoiły pań­
stw a w łosk ie , potrzeby  rządów  włoskich i ży­
czenia narodów . D opiero po takiem  kongresie mo- 
żnaby zw ołać kongres europejsk i, k tóryby uchw a­
ły  kongresu  w łoskiego ro z trząsn ą ł i stanow cze 
w ydał postanow ienia. D ow iadujem y się że feld­
m arszałek  hr. G runne p rosił o urlop na rok  je ­
den k tó ry  m u udzielony został, i z którego ko­
rzystając udaje się naprzód dla poratow ania zd ro ­
wia do B aden.

Czernowiec 2 2  sierpnia. O kropny pożar w y­
buchł dzisiaj i pomimo prędkiego  ra tunku  85 
domów stało się pastw ą płomieni.

(B resl. Ztg.)
Wiedeń, 25 sierpnia. Nowo mianowani m inistro­

wie hr. G ołuchow ski i baron H u b n er wykonali 
dziś przysięgę na swoje m inisterstw a; poczem 
odby ła  się rad a  m inisteryalna pod  prezydeneyą 
C esarza. Felm arszałek hr. N ugent przed  kilku 
dniam i zachorow ał i do tąd  jego  stan zdrow ia się 
pogorszą. S łychać że w m inisterstw ie skarbu  m ia­
nowano kom missyę, której poruczono ułożyć p ro ­
jek t zaprow adzić się m ających w edług  cesarskie­
go rozporządzenia oszczędności. G łów na komenda, 
wojskowa podaje do w iadomości, że rozporzą­
dzenie z d. 25 czerw ca r. b. mocą którego wszy­
stkie osoby cywilne i wojskowe, dopuszczające 
się zbrodni nam aw iania żołnierzy austryackich  
do ucieczki, ulegać m iały  p raw u doraźnem u, w 
prow incyach i k rajach  do korony austryackiej 
należących, D alm acyi, krainy i W enecyi, odw ołane 
zostaje. Chodzi pogłoska, że arcy książę K aroł- 
L udw ik, nam iestnik  T yro lu , ma objąć nam iestni- 
kowstwo G alicyi, łącząc w swojej osobie oba 
dosto jeństw a galicyjskie, a na m iejscu arcyksięcia 
były m inister handlu  T oggenburg  jak o  rodem  z 
T yro lu , m a piastow ać godność nam iestnika T y ­
rolu. Pow szechnie dziw ią się, że baron K em pen 
dotąd nie otrzym ał innego przeznaczenia.

D em obilizacya wojska zwolna postępuje. S to ­
jące  we W łoszech i w pobliżu korpusa arm ii 
mają tymczasowie na stopie wojennej pozostać, 
z koni tylko pociągowe sp rzedane będą. K onnica

W  now ych A tenach widać ze starożytności je ­
dną tylko wieię wiatrów, czyli latarnie Dyogenesa: 
jest to m ała ośm iokątna św iątynia, pokry ta  pię- 
knenii rzeźbam i. M ały kościółek M aria Maggiore. 
stawiany p rzez W enecyan, tę  tylko m a Wartość,
He j®st najstarszym  katolickim kościołem  W A te­
nach.

% A kropolis zachw ycający widok na okolice; 
w id a ć  góry H ym et, Pentelikoh. E leusis, M ara­
ton, Phylae i D ekelea. port, m o rz e - i bieg rzeki 
Ilissus.

Miasto A teny posiada, wielką liczbę domów, 
które jednakże po większej części są m ałe i nie 
w ie le  znaczące. P iękne jednakże p ałace  letnie, 
o to c z o n e  ogrodam i, przedstaw iają niezm iernie 
miły widok.

M ałe obserw atoryum  stojące na Górze N im f, p o ­
stawione jest kosztem  barona Sina, bankiera w ie­
deńskiego, rodow itego G reka.

P a łac  królew ski, niedawno staw iany, cały z b ia­
łego m arm uru, kosztowny, ale bez gustn. O tacza 
go dość p iękny now o-założony ogród, w którym  
stoi kilkanaście palm  przyw iezionych z S yry i.

24-go października opuściłam  A teny, na m a ­
łym  parow cu, i udałam  aię do Kalamachi (24 
mil m orskich). Fu trzeba opuścić sta tek  i p rzy ­
jeżd ża  się lądem przez trzy  mile szerokie m ię­
dzym orze do L u trach i, gdzie się w siada na inny 
statek. P o  drodze z A ten do K alam achi, widać 
m ałe m iasto Megarę, _na nagiem w zgórzu.

W K alam achi musieliśmy czekać dwa dni, po ­
nieważ przeciw ne w iatry opóźniały przybycie 
do L u trach i statku, którym  mieliśmy się udać 
w dalszą drogę. W  Kalam achi nie m a najm niej­
szej przyjem ności. J e s t  tam  kilkanaście tylko 
domów, i te ' postawione dopiero od czasu za p ro ­
w adzenia tam że parostatków .^ G óry  o k tóre 
m iasteczko to się opiera, p o  większej części są 
nagie. P rzechadzaliśm y aię po m iędzym orzu i 
wstępow aliśm y na-góry, z ‘których w idać z jedrrej

strony zatokę L epan tską , z drugiej zaś strony 
m orze Egejskie. Byliśm y na  ogrom nej górze 
Akrokoryntga na w ierzchołku której stoją dość 
dobrze jeszcze  utrzym ane m ury, k tóre nazyw ają 
fortem  A krokorynty i.

Koryntya, to m iasto niegdyś tak słynące w 
świecie, k tóre  dało  nazwisko swe rozkosznem u 
zbytkow i, pałacom , rodzajow i budow nictw a, u p a ­
dło do rzęd u  jak  najm niejszych m iasteczek, ma 
zaledw ie 1000 mieszkańców,  ̂ î  leży u  stop gór, 
w pośród pól i winnic. D zisiaj znanem  jest tylko 
z pewnego rodzaju  rodzynków , k tó re  nazyw ają 
rodzynkam i koryntskiem i.

26-go październ ika około po łudn ia  w ypłynęli­
śm y z Lutraki n a  parow cu Helenas, o sile 120 
koni i wieczorem tegoż dnia zarzuciliśm y na kil­
ka  godzin kotwicę niedaleko Vostizza, dawnem 
Egion, które dziś je s t nic nie znaczącem  m ia ­
steczkiem .

27go października. S tanęłam  w Patras. T e  części 
G recyi, k tóre do tąd  przebiegałam , nie były  ani bo­
gate w piękności przyrody ani dobrze upraw ne, ani 
też bardzo zaludnione. T u  znalazłam  przynaj­
mniej rów niny i w zgórza pokry te  pięknem  zbo­
żem i winnicami. Lepanio  było niegdyś wielkiem 
handlowem  miastom; przed rew olucyą grecką 
w roku  1821 m iało przeszło  20,000 m ieszkańców , 
a ich liczba wynosi teraz zaledw ie 2000. T rz y  
forty , z k tórych  jed en  stoi na w zgórzu za m ia­
stem , dwa zaś p rzy  wejściu do po rtu , bronią 
P a tra s . M iasto m ałe i brzydkie, ulice wązkie i 
b rudne.

28go października. Korfu je s t najw iększą z 
wysp jońsk ich  (ma 9 mil kw adratów .), k tóre daw ­
niej należały  do G recyi i leż.ą p rzy  wejściu do 
m órza adryatyckiego. K orfu  niegdyś Korcyryą  
zwarie, je s t od roku 1818 pod panow aniem  A n ­
glii. M iasto to leży w daleko piękniejszej i żyz- 
niejszej okolicy a niżeli P a tra s , i ma blisko 
18,000 m ieszkańców . D w ie olbrzym ie i rom an­

tyczne skały  otoczone wspaniałem i fortyflkacys. 
mi, łączą się z m iastem . O kolice m iasta i cała  
w yspa, obfitują w piękne laski oliw kow e’i  po­
marańczowe. M iasto posiada piękne dom y i  
ulice pom iędzy nędznem i chatam i i b ło tn ig- 
tem i uliczkam i. N a placu p rzed  ratuszem  p rz e -  
dają najw yborniejsze ja rzy n y  i najpiękniejsze o- 
woce. T e a tr  dość piękny. P a łac  gubernato ra  an­
gielskiego, staw iany w sty lu  grecko-w łoskira, 
stoi na głów nym  placu, k tóry  z jednej s tro n y  
dotyka m orza i z którego je s t zajm ujący widok. 
K ośció ł św. Spiryd jona m ały, lecz zaw iera mnó­
stwo dobrych  olejnych obrazów , pochodzących 
z dawnej w łoskiej szkoły. W małej ciemnej ka­
plicy leży ciało Sw. Spiryd jona w srebrnej t r u ­
m nie.

29go października spostrzegliśm y nizkie gó ry  
D alm acyi, a 30go października rano p rz y b iła m  
do T ry es tu , z kąd  nazaju trz  udałam  się dyliżan­
sem do W iednia. P rzez  kilka dni m usiałam  cze­
kać z najw iększą niespokojnością u  rogatek m ia­
sta, k tóre, wzięte szturm em  31go październ ika, 
dopiero 4-go listopada zostały  o tw arte.
Znalazłam  w szystkich członków  rodziny mojej, 
zdrow ych i złożyłam  dziękczynne m odły opatrz­
ności, k tóra  mnie z ty lu  n iebezpieczeństw  i tru ­
dów cudownym  praw ie sposobem  szczęśliw ie 
wyni osła.

N astępnie zw róciłam  myśli moje z ro z rz e w n ie ­
niem ku tym , k tó rzy  z taką  łaskaw ością i z  ta ­
kiem  pośw ięceniem  zajm ow ali się mną i k tó rych  
pomoc dozw eliła mi odnieść zwycięstwo nad  ty ­
lu  przeciw nościam i. , .

C zytelników  moich proszę iżby z pobłażaniem  
osądzili s p r a w o z d a n i e któ rego  jed y n ą  za le tą , 
je s t szczerość i prawdziwość.

Koniec pierwszej podróży.



i arty lerya powiększej częśoi są. jeszcze  urucho­
m ione. K orpusy  ochotników z m ałym  wyjątkiem 
przeznaczają  na zapełnienie i utw orzenie kadrów  
do pułków  kaw aleryi, jak  np. korpusu  leśników 
czesk ich ..Jedno  z najpierw szych wyjsc m ających 
rozporządzeń cesarskich, ma być/dotyczące u re­
gulow ania stęsunków  akatolików .— U rzędow a ga­
zeta W iedeńska ogłasza, żo pom iędzy spraw am i 
n ad  któreuli członkowie- m im steryum  i um yślnie 
-w tym  celu na rozkaz cesarski zgrom adzeni dy­
plomaci się naradzali, ażeby spełnić przyrzecze­
nie manifestem z 15 lipca r . b. zapew nione, znaj­
duje się praw o o gminach. Fr-zyczym taż gazeta 

•objaśiiia, że jest zam iarem  rządu  praw o o gm i­
nach, za pom ocą mężów poufnych z wszystkich 
klass' W prow incyach, bez zwłoki zastosow ać do 
-właściwych wszędzie okoliczności, a zatem że 
w razie potrzeby, pewne zmiany w tern praw ie 
porobione być mogą. (N . ™9‘}

la i ea i m S  ileo-iłi mÓłh® . A  iolasaiflm

D ziennik  P a tr ie , po ośw iadczeniu że w łasne nie 
rządow e zdanie w yraża, ciągły toczy spór z dzien­
nikam i P ays, G azette  i U ni wers, o księstw a wło­
skie, głów nie zaś zbija myl rzuconą przez te pism a 
że należałoby dla w ykrycią praw dziw ego życzenia 
m ieszkańców , nakazać nowe w ybory przez pow sze­
chne głosow anie, a głosow anie to uskutecznić 
pod  zasłoną i opieką w ojska francuzki.ego. L ecz 
kom uż służyć może praw o skassow am a wyborow 
odbytych porządnie, i postanow ień w ydanych 
p r z e z  w ybrape zgrom adzenie? „N iech tylko F ra n -  
cya, mówi Gazette de f  rance, nakaże nowe w ybory, 
p rzy k tórych obecnemi będzie 80,000 wojska 
francuzkiego, nie dla postrachu glosujących lecz 
dla ich opieki i dla dopuszczenia do gło.su w ie­
śniaków i praw dziw ego ludu, dla usunięcia w pły­
w u G aribaldego i jego  fanatycznych żołnierzy.* 

80,000 w ojska, tyle opiekunów głosow ania ile 
głosujących! P iękny  pomysł! J e s t  to nic innnego 
ty lko  interw encya zbrojna. U nivers nie używ a 

..tesjO- wybiegu i mówi po prostu , że to co się 
dzieje w księstw ach, zm usi F ran cy ą  i A u stry ą  do 

. użycia ostatecznych środków . T ak  więc książęta 
nie będą przyw róceni do państw  swoich siłą 
zbrojną, lecz tylko poprzedzeni przez nią. Ilez  to 
nieporozum ień możnaby uniknąć jaw nem  i p io - 
stem  w yłuszczeniem  rzeczy. (Patrie).

. Paryż 25 sierpnia. Z a Napoleona III. insty tn- 
cy a  rad  departam antow ych w zrosła we F rancy i 
praw ie o tyle o ile system  parlam entarny strac ił 
ważności i wpływu. I  dla tego to, corocznie powię­
ksza  się ich działalność a mowy miane pray  o- 
tw arciu, m ają nie raz  znamię objaśnień politycz­
nej dążności rządu.

P an  M orny w mowie miauej przy otw arciu 
posiedzenia r a d y  departam entow ej P u t' de D om e. 

:o której w skróoeniu w czoraj wspomnieliśmy, tak 
się wyraża:

„N iestety! ci którzy w Anglii rozpościerają p o ­
głoski o wojnie i w zbudzają podejrzenia przeciw  
cesarzow i nasżemu, nie dają im w iary w głębi 

- -duszy, lecz pobudzają drażliw ość 'narodow ą, p o ­
chlebiając uprzedzeniom  gm innym , pow iększają 
swoję wziętóść dziennikarską i polityczną popu­
larność. Źle postępują , gdyż zniechęcają naród 
przeciw  narodowi i tego dokazać mogą, że gdy 
się p rzebierze m iara, to mało znaczący wypadek, 
n ie porozum ienib, k tóre  przy dobrych stosunkach  
łatw o m ożnaby zagodzić, da powód do ważnego 
za wikłani a i niezgody.

„Lecz, czas i wola cesarza żeby F ra n c y ą  zająć 
przedsiębiorstw am i i pracam i prow adzonem i w 
epoce pokoju, wezmą górę nad tą  urojoną obawą. 
T ak ą  to 'w o jnę  panowie potrzeba nam  prow adzić 
z  A nglią. U kończajm y nasze trak ty , kanały  i 
d rog i° żelazne, połączm y je  z kopalniami węgli 
kam iennych, zniżmy cenę m ateryalów  surow ych 
i wyrobów fabrycznych, naśladujm y lud angiel­
ski w tein czego mu nic dostaje. Szukajm y siły 
w duchu stow arzyszeń, bez odw oływ ania się 
do pomocy rządu; nauczm y się m ądrze używać 
k redy tu ; starajm y się zdobyć i zachować roztro- 
pnem  użyciem, te swobody, k tóre innych nie zna­
j ą  granic, prócz krzyw dy w yrządzonej bliźniemu.

" T ak  jes t, toczm y z A nglią wojnę przem ysłow ą 
i handlową, wojnę o postęp i eywilizacyą, praw ą, 
jaw ną i dla obu narodów  korzystną Tego p ra­
gnie cesarz , w spierajm y jego  usiłowania; amne- 
sty a je s t dziełem pokoju i uśm ierzenia u- 
tnysłów, je s t wstępem do system atu  którego trzy ­
mać się będziem. Spodziew ajm y się, że ją  wszy­
scy zrozum ieją a mianowicie zaś Ci dla których 
ją  udzieloną,. (N o rd .)

J  A  P  O N J  A.
O statn ie  wiadom ości z Jap o n ii odebrano, przez 

Chiny są z dnia ,5 czerwca. S tosunk i z E u ro p y  
z tym  krajem  co ro k  się więcej rozw ijają C e­
sarz Jap o ń sk i, po spróbow aniu telegrafu  elek try­
cznego, rozkazał zaprow adzić go_ m iędzy m iasta­
mi *Yedo, N agansaki, S im ida i Ilak o d ad ; na­
kazał także przerobić, flotę, i ju ż  posiada sześć 
w ojennych statków  parowych. Je d e n  z nich  o 
sile 350 koni, dostarczony przez Am erykanów , 
w yruszył w daleką podróż m orską. O sada zło­
żona je s t z sam ych m ajtków japońskich, którzy, 
mają wiele zdolności do kierow ania machinami 
parowemu. B udują  m ałą k o le j, żelazną od Yedo 
do rezydencyi cesarza. K om panja angielska za j­
muje się tern przedsięw zięciem . Sprzeczka m iędzy 
konsulem  Stanów  Zjednoczonych A m eryki p ó ł­
nocnej' a rządem  Japońskim , skończyła się w dobry  
sposób. A m erykanin pew ien, odkry ł bogatą  ko­
palnię m iedzi i chciał przyw łaszczyć sobie g ru n t 
i k ruszćc w brew  prawom  krajowym; rząd  me 
pozwolił na to, a cesarz chciał oddać tę  rzecz 
pod roztrzygńieńie F ran cy i albo Rossyi. Lecz 
am erykanin ograniczył swoje żądanie na połow ie 
dochodu z kopalni, a d ruga połow a m a należeć 
do rządu . Zgodzono się na ter. podział. _ Wszy- 
scy przyznają, że w tern cesarz okazał wielkie u- 
m iarkow anie. ' (Nord).

J Ł *  ,*dosiJ yd 
G dy w całych N iem czech rozbudziła  się  mys 

reform y Zw iązku niem ieckiego wyw ołana ostatnią 
wojną i projektam i o zw iązku w łoskim , uwagi 
nad  tym przedm iotem  następują  praw ie bez p rz e r­
wy. Jakiekolw iek będą te reform y, jeżeli tylko 
będą, głów nym  ich w arunkiem  je s t, że Zw iązek 
niemiecki powinien być w yłącznie niemieckim. 
W  ielką w adą w jego  teraźniejszejorganizacy, je s t 
to, że obejmuje w sobie z pędtuzina krajów 
nie niem ieckich. A ustrya, D ania i, N iderlandy  n a ­
leżą do zw iązku dla tego, że cząstka ich ludno­
ści jest z rodu  niem ieckiego, albo mówi tym  ję ­
zykiem . P ań stw a  te zostają z tego  pow odu n ie ­
raz w sprzecznem  położeniu. K ró l D uńsk i, N i­
derlandzki i cesarz A ustryack i, nigdy nie objawili 
na sejmie F rankfurck im  dążności niem ieckich 
lecz swoich rodzinnych krajów. F ran cy  a z p o ­
w odu A lzacyi, m ogłaby także należeć do zw iązku 
niem ieckiego.

W iększa  część sporów  i porozum ień w rzą­
dzie federacyjnym  Niemiec, w ynika z tych państw , 
w jednej cząstce niem ieckich, a w ogrom nej czę­
ści'obcych : k łó tnie z Belgią o  księstw a L uxem - 
bursk ie , wojna m iędzy P russam i i D anią w 1848 o 
Szlezwitr pogróżki wojny m iędzy A ustryą i P ru ssa ­
mi w 1849, o to że A u s try a  ehćhiła w łączyć do
n • _  I . . .  .  a !  ^  1 - i . f i i o  m  o r > i  n i - n i o o b i ł ł

statniej wojny, w szystko to w ynika z pow ikłania 
i złe<m sk ład u  niem ieckiego Zw iązku.

G dyby m ożna usunąć te kłopotliwe przydatki, 
w i e c ą j  by uczyniono dobrego, aniżeli dążeniem  do 
centralizacyi. T ak  więc, po lityka  zw raca się, że 
tak  powiemy, do pew nych regu ł abecadła dyp lo ­
m atycznego, k tó re  pom inięto , lub  ich nie znano- 
«qu ,iiwiainviobnd iwojłssboi .m oocieq (jWWPV?*

P o d  dniem 17 lipca r. b. donosi korrespondent 
dziennika la Presse d ’ Orient: 40,000 regularnego 
wojska zgrom adzonego w Sultan ien , jeszcze nie 
są zupełnie wyuczone, oficerowie jeszęzeĄ ształcić  
sic powinni. L ecz wojsko to okazuje wiele zdol­
ności. a gdy  szkoła wojskowa dostarczy  wy­
kształconych,oficerów , szach posiadać będzie po­
tężne siły. Ćwiczeniem  tych w ojsk zajm uje się 
m issya m ilitarna francuzka, k tó ra  doznaje bardzo 
wielkich względów od Szacha. O d  czasu ja k  szach 
oddalił swego faw oryta W ezyra, sam wgląda we 
w szystkie gałęzie adm inistracyi. (Nord.)

P  l i  U S S Y .
Berlin 21 sierpnia. S tan  zdrow ia króla cokol­

wiek się pogorszył. W  skutek  w ielkich upałów  
osłabienie w iększe, k ró l nie w staw ał, po pó łno ­
cy dopiero usnął, ale spał do ran a  i czu ł się po ­
krzepionym .

T U R C Y  A.
Tryeśt 25 sie/pnia. Z K onstantynopola pod 20 

b. m. donoszą, że S u łtan  zachorow ał. P . M us- 
sarus o trzym ał pełnom ocnictwo do ukończenia 
kwestyi księstw , am basador papiezki je s t oczeki­
wany; książę V ogorides um arł; M oham ed pasza 
m ianowany został gubernatorem  Sm yrny. Su łtan  
podarow ał tłom aczow i P oselstw a C e s a k s k o - R o s -  
syjskiego dom w ie jsk i.___________________________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D ep esza  z B ern  z daty  2fi sierpnia ogłoszo­

n a  we w szystkich pism ach, donosiła , że k o i je -  
reneye w Zurich  doszły  do, kresu swego; p o k a ­
zuje się jednak , że wiadomość, ta  nie jest. zupeł­
nie dokładną, a przynajm niej nazwać ją  m ożna 
przedw czesną. P raw da, że pełnom ocnicy są teraz 
aardzo zatrudnien i, bo ciągle, biegają kuryęry  to 
z P a ry ż a  to z W iednia i napow rót, ale to nie 
znaczy, żeby ju ż  kwestye, w układach . V illafran- 
ca tym czasow o zastrzeżone, m iały być rozw iąza­
ne stanow czo, i żeby zasady pokoju były w z u ­
pełności uradzone. T yle tylko zdaje się pewne­
go, że co do w arunków , pod jakjem i A ustrya  
ustępuje  L om bardy i, pełnom ocnicy się stanow ­
czo porozum ieli, a Piem ont i A ustrya  w yznaczy­
li .dwóch kom m issarzów , k tó rzy  w edług, zasad 
p rzez pełnom ocników przyjętych, rozdzielą  d ług  
państw a n a  L om bardyą przypadający.

Szczegóły te nie należą ju ż  do zadania pełno­
mocników, a zatem  m ożna było powdedzieć, że 
ten  punkt załatw ili. W  przedm iocie u rząd zen ia  
księstw  i w ogóle W łoch środkow ych, zdaje się 
także postęp  zrobiono. D zienniki bowiem au- 
stryaclde albo też przychylne spraw ie A ustry i za ­
czynają wierzyć, że interw encya zbrojna do rze ­
czy niew ykonalnych należy. L is t pisany z Z u­
rich  ogłoszony w Journal de, Francfort og łasza 
form alnie, że k iedy  rzeczy  doszły  we W łoszech 
środkow ych do takiego przesilenia, w jakiem  dziś 
są, ju ż  za  późno i bardzo za późno chcieć wzglę­
dem  przyszłości stanowczo w yrzekać. D ziś p o ­
zostaje tylko czekać, aż w jed en  lub  d rug i sposób ^ 
sam a. s\ye rozw iązanie w skaże. D ziennik  F ra n k - 
fortski nie wątpi wcale o dobrych chęciach obu 
w ielkich m ocarstw , nie .wątpi też, żebv nie p ra ­
gnęły załatw ienia pod każdym  w zględem  zaspa- 
kającego; a le ,p rz y  takiej przeciw ności zdań jednej 
i drugiej strony niepodobna upatrzyć teraz , z ja ­
kiego p u nk tu  m ogłaby zgoda nastąpić.

In terw encya zbro jna ze strony w ielkich m o­
carstw , m usiałaby stan  rzeczy rozjątrzyć i pogoiy 
szyć. Korą-espondencye z W iedn ia  zapalczyw ie 
walczą przeciw  m yśli zw ołania kongresu  europej­
skiego. W  je d n e j z nich  do pow yższego dzien­
nika frank fu rtsk iego , z dnia 22 b. m. wyraźnic- 
pow iedziano że A u stry a  nie może p ragnąć kon­
gresu , bo sam a jed n a  m u sia łab y  bronić się p rz e ­
ciw w szystkim  wielkim m ocarstw om , uznającym  
że pokój w Y illa łranca, pow inienby byc na  w ię­
kszą  szkodę A ustry i zm ienionym , ,,gdyż dotąd  
żadne m ocarstw o nic wyjawiło naw et myśli, aby 
cesarza  F ran c iszk a  Jó ze fa  i krew nych  jego  ksią­
żąt, p rzy  posiadłościach w łoskich u trzym ać.

N ie jes tże  tó w yraźnem  przyznaniem , że A u ­
strya  stoi sama, odosobniona, pod względem kw e­
styi W ło ch  środkow ych, a ludy W łoch ani się 
spodziew ały , żeby z tej strony zachęcano ich do 
w ytrw ania na  raz rozpoczętej drodze.

D ziennik i angielskie oprócz te g o : zaw sze g o r­
liwie za W łocham i przem aw iają, a szczególnie 
M orning Post, k tóry  poleca ich spraw ę sp raw ie­
dliwości E u ro p y , sym patyi rządu  i narodu  an ­
gielskiego a szczególniej względom  N apoleona I I I .

Londyn, 27 sierpnia. U m ysły  są zaw sze b a r­
dzo zajęto w ypadkam i we W łoszech  środkowych. 
Ja k o ś  nie ufają A ustry i, i z tego w zględu mają 
w ysłać flotę angielską do L iw orno. Z nowego 
Y orku  donoszą, pod 17 b. m., że eskadra  angiel­
ska w yrzeka się popierać żądań w ynagrodze­
nia, przedstaw ionych rządow i am erykańskiem u.

Bruhsella 2d sierpnia. Iz b a  reprezentantów  p ro ­
w adzi dalej narady nad projektam i robót p u b li­
cznych, i toż samo pa przy.szłem posiedzeniu 
rozb ierać  będzie. (Nord. Ind. Bel.)

W iadom ości b ib lio g ra ficzn e .

N ak ład em  i drukiem  Józefa Zawadzkiego w W iln ie  
w yszło  dziełko  p . t . Lampa w  przybytku pańskim przez
kardynała W isem an a A r c y b is k u p a  W estm in stern  p rze ­
k ład  J u liu sza  H oraina, cena egzem p larza  kop . 5 0 .  D zie łk o  
to  znajduje s ię  do nabycia, w W arszaw ie, w k sięgarn i i 
S k ład zie  N u t m uzycznych Michałd Glucksbcrgd. przy uli­
cy K rak ow sk iś-P rzed in iesc ie  w dom u W . G rod zick iego  N . 
( 9 )  4 1 1  oraz w innych znaczn iejszych  m iejscow ych k s ię ­
garniach , na prow inoyi u S . A rcta  w D ublinie , II. H u rtig  
w K a liszu , L. M ożd zeń sk iego  w K ielcach , B. S tab lew sk ie-

o> , 1  .. : T a,or.,.i.l w C zęstochow ie , go  w r ło ck u , 1 J .  o ten cu i w

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro. Niemowa.

O d 1 w rześnia w idowisko w obu T eatrach  z a ­
czynać- się będzie o godzinie 7-ej._______________

w Drukarni J. Jaworskiego.— W olno drukować—W arszawa dnia 18 (3 0 ) Sierpnia 1859 r.
S ta r s z y  Cenzor, F . Sobieszczański.


